
Wychodzi 
dwa razy 

na tydzień K O R R E S P O N D E N T przy Gaze­
cie W ar­
szawskiej.

HANDLOWY, PRZEMYSŁOW Y I ROLNICZY.
DNIA 13 (25) Grudoia. M  102 ROK 1853.

S P R A W O Z D A N I E
Z OBROTU POŻYCZEK BUDOWLANYCH

UDZIELANYCH DLA WZNOSZĄCYCH DOMY W M IEŚCIE W ARSZAW IE 

ZA ROK 1852.

(Dalszy ciąg).

d) Stan powinności Kassy Miejskiej pod względem zwrotu 
Skarbowi królestwa awansowanego kapitału.

Miasto W a r s z a w a  z k o ń c e m  r. 1852 p o z o s ta ło  
d łu ż n e  S k a r b o w i  K r ó le s tw a  z t y tu łu  a w a n s u  na  p o ­
życzki budowlane za lata  185 52/,j  . r. sr. 123T50 k.

Na rachunek tej należytości wniosło Miasto cał­
kowitą powinn< ść za rok 1852 .

P o z o s t a ło  d łu ż n e  n a  da lsze  lata

22500 w
r. sr. 101250 » —

II. CO DO POŻYCZEK UDZIELANYCH Z FUNDUSZU 
MIEJSKIEGO.

a) Kapitał pożyczkowy.
Było do wypożyczenia kapitału w roku upłynionym 1852, jako to: 

a) Z pozostah śoi lat ubiegłych
1847, 1849, 1850 i 1851 r. sr. 25368 k. 15 |

43875 » — rsr. 69243 k. 15

15000 » — | 
35375 » 50375 » —

10368 » 
8500 »

15 »» 18868 » 15

b) Ze źródeł r. 1852
Ztego wypożyczono w r. 1852 

ad a) Z pozostałości powołanych wy- 
żćj lat

ad b) Z funduszów roku 1852
Z o s ta ło  do w ypożyczenia :

ad a) Z lat upłyniouych 1849 i 1851 i
ad b) Z roku 1852 . •   ,
a to dla ośmiu właścicieli dom ów , którym wypłata w roku b. 1853, 
w większćj części już uskuteczniona, a w resztującej za dopełnieniem 
warunków ubezpieczenia, dopełnioną będzie.

b) Stan poborowy procentu 4 %  na zwrot kapitału i  po 2 %  
na fundusz żelazny.

Z końcem r. 1851 pozostało na zaległości do odzyskania od wła­
ścicieli domów tak tytułem procentu po 4 %  na zwrot kapitału jak 
również po 2 %  na fundusz żelazny . . r. sr. 6019 k. 23

W roku 1852 przybyło do poboru tytułem ta­
kiegoż pocentu od pożyczek w latach 18 28/sa podnie­
sionych » 39375 » —

Razem było do pobrania r. sr. 45394 k. 23

Na rachunek tego wniesiono w r. 1852. 
na zaległość po rok 1851 
za rok 1852 . ,

Pozostało na zaległości do odzyskania: 
po kr nieć roku 1851 r. sr. 2022 k. 9 4 '/ , j

“  “  !  *

i l U I I U  W  1  •  1  y J t j M i

r. sr. 3996 k. 2 8 '/, 1 
» 36696 ,) 69 j r9r- 40692 >» 97«

z roku 1852 » 2678 » 31 4701 » 25'/*

c) Stan poborowy procentu po 1 %  od pożyczek z funduszu przez  
skarb awansowanego do źródeł na pożyczki miejskie wcielonego.

Z końcem r. 1851 pozostało na zaległości poborowej r. sr. 412 k 50
Na r. 1852 przybyło od kapitału rs. 450000 w latach
183% 9 wypożyczonego, do pobrania . . « 4 5 0 0  „

Razem było do pobrania r. er. 4 9 1 2  1 5 0
Na rachunek tej należności w upływie roku 1852, 

wnieśli zapomożenie, a mianowicie: | ------  . V V >

Z zaległości po koniec roku 18-51 r. sr 393 k. 751
Za rok 1852 . . . »  4206 » 2 5 f r- 8r* 4600 » —

Z o i l t f l ł o  r ln  n n h r o n i a -

» 18 ». 751
» 293 » 75 j " 312 " 50

Zostało do pobrania: 
Po koniec roku 1851 
Z roku 1852

d) Co do stanu Kassowego.

Z upływem r. 1851 pozostało w gotowiznie do 
wypożyczenia . . . .  r . sr. 18998 k. 92

w  roku 185a wpływy przynosiły:
Z procentu po 6 %  . r. sr. 40692 k. 9 7 '/ , 1 . - 9Q,  Q7l/
Z procentu po lo /0 . „ 4 6 UO »»   f " 45292 * 9 7 '/a

Razem było fundus«u r s r .  64281 k. 8 9 '/ ,  
Z tego w r. 1852 wypłacono nowobudującym summę » 50375 » —
Pozostało na r. 1853 w gotowiźnie do wypożyczenia r. sr. 13906 k. « 9 ‘/» 

Dodawszy do tego zaległość poborową z pro­
centu a mianowicie:

po 6 %  . rub. sr. 4701 k. 2 5 '/ ,1  „nm »Klł
p<r l«/o • >» 312 » 50 | r* sr‘

Ogólna summa funduszu będzie r. sr. 1892J k. 65 
która stanowi kapitał na wypłatę pożyczek po włącznie 
rok 1852 zapewnionych a wyżej ad II pod pozycyą 
a) wyszczególnionych w kwocie • . » 18868 » 15
oraz resita uie czyniąca '/ ,  części akcyi do przeniesienia 
pod fundusze tejże uetury 1852 roku kwalifikująca się » 52 » 50

Czyli razem jak wyżćj rub. sr. 18920 k. 65 
(Dokończenie nastąpi).



Krótka nauka
CHOW U D Y D ŁA  R O G A TEG O .

O d  t ra fn e g o  p o łąc ze n ia  c h o w u  b y d ła  z u p r a w ą  ro l i  z a w is ło  do 
b r e  p ( w o d z en ie  g o s p o d a r s tw a  w ie jsk ieg o :  bo  o p ró c z  k o rzy śc i  j a k ie  
c h ó w  b y d ła  w p ro s t  g o s p o d a r z o w i  p rz y n o s i ,  n a b y w a  o n  jeszcze  w  u b o ­
c z n y ®  zysku  sk a rb  n i e o c e n i o n y ,  n a w ó z ,  bez  k tó r e g o  n ie  m ó g łb y  n ie  
t y lk o  podnieść  i u d o s k o n a l  ć, a le  n a w e t  na  m ie r n y m  s to p n iu  u t r z y m a ć  
g o s p o d a r s tw a  sw ego .  N a w ó z  bydlęcy  n icz ćm  d o tąd  z a s tą p ić  się u  n as  
n i e  da; od  j e g o  to obfi tości  i d o b r o c i  g ł ó w n i e  zależy h o jn ie jsz a  o b f i ­
to ść  i d o s k o n a ło ś ć  p lo n u  i h o jn ie jsz e  w y n a g r o d z e n ie  p ra cy  podjęte j  
o k o ło  ro l i .  Z n a j d u j ą  się  u  n a s  d o tąd  g o s p o d a r z e ,  k tó rzy  b y d ło  j e d y ­
n ie  d la  n a w o z u  h o d u j ą ,  b ę d ąc  tego  p r z e k o n a n i a ,  że d o c h ó d  j a k i  
z c h o w u  b y d ła  m ieć  m o ż n a ,  n ie  w y r ó w n a  n a k ła d o w i ,  w y ł o ż o n e m u  na  
j eg o  u t r z y m a n ie .  U  tak ic h  g o s p o d a r z y  zw y cza j  o b o r y  b y w a j ą  zanied  
b a n e ,  b y d ło  b y w a  d r o b n e ,  z a b ło c o n e ,  g ło d n e ,  c h u d e  i n ie d z iw  że p rz y  
tak ie m  u t r z y m a n iu  ż a d n e g o  n ie  czyn i  d o c h o d u .  A le  n ie  idzie za tero, 
ż eby  p rz y  s to s o w n e m  u t r z y m a n iu  b y d ło  n ie  m ia ł o  s tać  się  ź r ó d łe m  
z y sk u  n a w e t  z n a c z n e g o ;  p r z y k ła d  o w y c h  g o sp o d a rz y  m o ż e  ty lk o  s łu  
ży ć  za d o w ó d ,  że j i k  ż ad e n  in n y  ta k  i t e n  w y d z ia ł  g o s p o d a r s t w a  nie 
m o ż e  p rz y n ie ść  z y sk u  bez u s i ln e g o  s t a r a n i a , i że ż ad n a  u s i ln o ś ć  nie 
p r o w a d z i  do  c e l u ,  jeś li  n ie  j e s t  p o p a r ta  i k i e r o w a n a  św ia d o m o ś c ią  
rzeczy .

N in ie jsz a  k r ó t k a  n a u k a  n ie  m o że  o b e jm o w a ć  w szy s tk ich  sz c ze g ó ­
ł ó w  te g o  o b s z e rn e g o  p rz e d m io tu ;  z a w ie ra  o n a  ty lk o  r y s y  t fa jg łó w n ie j  
sz y c h  p r a w i d e ł ,  s t w i e r d z o n e  d o św ia d c z e n ie m  a z a s to s o w a n e  do  n a s z e g o  
k - 'a ju  i do  dz is ie jszego  s t a n u  w iększej  części g o s p o d a r s t w  n a sz y ch .  G dy  
zaś ,  aby  m ie ć  z b y d ła  na leży ty  d o c h ó d ,  p o t r z e b a  so b ie  n a jp r z ó d  d o b r a ć  
z a w ó d  czyli  r a sę  o d p o w i e d n ią  m ie j s c o w o śc i  i s t o s u n k o m  g o s p o d a r s k im  
w  o g ó le ;  p o w tó r e ,  tak  h o d o w a ć  p r z y p ło d e k ,  a b y  w  n im  s t o s o w n ie  do  
c e lu  i le  m o ż n o ś c i  r o z w i n ą ć  p r z y r o d s o i e  za le ty ;  n a k o n i e c ,  tak  d  r o s ł e  
b y d lę ta  u t r z y m y w a ć  p o d  w z g lęd e m  k a r m y ,  p o m ie s z c z e n ia ,  o c h ę d ó s tw a  
i t. d. a b y  bez u s z c z e r b k u  s i ł  s w o ic h  d a w a ły  w sze lk i  p o ży tek  jak i  ty lk o  
d ać  m o g ą ;  w ięc  i  ta  n a u k a  da s ię  rozdzie l ić  n a  t rzy  g ł ó w n e  części,  
z k t ó r y c h  p ie r w s z a  m ó w i ć  będzie  o  r a s a c h ,  d r u g ą  o r o z m n a ż a n i u  i h o  
d o w a n i u  p r z y p ło d k u ,  t rze c ia  o  u t r z y m a n i u  d o r o s ł e g o  b y d ła .  W  k o ń c u  
p o w ie  się  o  n a jp o s p o l i t s z y c h  c h o r o b a c h  b y d lęc y ch  i p o d a  s ię  ś r o d k i  
z a r a d z a u ia  o n y m .

I. O rasach bydła.
S ą  g o sp o d a rz e ,  k tó rzy ,  c h c ą c  u n i k n ą ć  z ac h o d u  o k o ło  h odow an i®  

p r z y c h ó w k u ,  s p u s z c z a ją  się  n a  k u p n e  b y d ło .  A le  j e s t  r z e c z ą  dośw iad"  
c zo n ą ,  że b y d le  k u p n e  r , ;adko  ta k  d obrze  o d p o w i e ,  j a k  b y d le  w y c h o ­
w a n e  w  d o m u .  P o m i n ą w s z y  t o , że d o b r e g o  b y d lęc ia  a  szczegó ln ie  
d o b re j  k r o w y  n ik t  n ie  z b y w a ,  c h y b a  o s t a tn i ą  p rz y c i śn io n y  p o t r z e b ą ;  
ż e  o zn ak i  d o b ro c i  n ie  z u p e łn i e  s ą  p e w n e  i n ie  z aw sze  w y r a ź n e ,  n a l e ­
ży  g ł» w n ie  o t e m  p a m i ę t a ć :  że j a k k o l w i e k  t raf ia  s i ę ,  iż b y d le  p rze  
s z e d łs z y  * jed n ś j  o k o l ic y  w  d r u g ą  p o p r a w i a  się, a le  też  z n ó w  często  
w  m ie jsc o w o śc iac h  n a w e t  n ie d a le k ic h  pasza  i w o d a  s ą  w  s k ła d z ie  sw o im  
o d m i s n n e ; częs to  w ,ęC b yd lę  p r z e p r o w a d z o n e ,  c h o ć b y  do  są s ied n ie j  
w s i ,  n ie  m o ż e  s ę  P r * n w y c z a ć  do  paszy  lu b  w o d y ,  c h u d n ie ,  b le d n ie je  
a  n a b y w c a  z ż a le m  lecz  z» p ó ź n o  p o s t r z e g a  , że b y d lę  jak  s ię  z w y k le  
m ó w i  n ie  p r z y ję ło  paszy .  z a m ło d u  bydlę  z z ad z iw ia ją c ą  ł a t w o ­
śc ią  do w szy s tk ie g o  p r z y w y k a ,  m ie j s c a ,  do  p o r y ,  w  k tó re j  k a r ­
m io n e  b y w a ,  do te j  r ę k i ,  k t ó r a  p ie lę g n u je  a lb o  n i e m  k ie ru je  
p r z y  p ra cy ;  lecz odzw ycza ić  j e  b a r d z o  t r a(j fl0< a  k 9żda z m ia n a  j e  n i e ­
p o k o i .  W y d a r z a  się  że k r o w y ,  z w ła s z c z a  za  m ło d u  p ieszczo n e ,  n ie  c h c ą  
p u sz c z a ć  m lć k a  n ie w ia s to m ,  k t ó r y c h  n i e  z n a ją .  D U  w ie lu  z a tćm  nie  
d o g o d n o ś c i ,  p o ł ą c z o n y c h  z k u p o w a n i e m  b y d ł a ,  lepiej j est w ł a f a y h o ­
d o w a ć  p r z y c h ó w e k .  W s z e l a k o  jeźli  m ie j s c o w y  z a w ó d  b y d ła  z u p e łn ie  
n i e  o d p o w ia d a  ce lo w i  i n ie  za leca  się an i  m l e c z n o ś c i ą ,  an i  w z ro s te m  
i s i łą ,  an i  z d a tn o śc ią  do  w y p a s u ,  n ie  p o zo s ta je  g o sp o d a r z o w i  n ic  i n ­
n e g o  ty lk o  in n y  z a p ro w a d z ić  z a w ó d ,  a  w  tak im  ra z ie  z iszczenie  je g o  
n ad z ie i  z a w i s ło  od  t r a fn e g o  w y b o r u  r a sy .
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N a d  w szy s tk ie  z n a n e j  u  n a s  r a s y  c e lu je  w ie lk o ś c i ą  t a k  z w a n a  
S z w a j c a r s k a ;  b y w a  o n a  m a ś c i  a lb o  j e d n o s ta jn ie  c z a rn ć j  , a lb o  o  c z a r ­
n y c h  i b ia ły c h  p ła ta c h ,  szerści  k ró tk ić j ,  ra cze j  o s t rć j  n iż  m ię k k ić j ,  b u ­
d o w y  z w s l i s tć j ,  k o śc i  g r u b e j ;  m a  p y sk  n iec o  ś c i ą g ł y , p i e r ś  s z e ro k ą ,  
k rz y ż  p ro s ty ,  zad p o tężn y ,  n o g i  n iezb y t  k ró tk ie .  B / d ł o  tej r a s y  p o t r z e ­
b u j e  n a d e r  obfitć j  i d o b r a n ć j  k a r m y  a  j e s t  o c ię ża ła  i g n u ś n e  , p rze to  
n ie p rz y d a tn e  do p ra c y .  S ą  w sza k że  w  S z w a jc a r y i  r a s y  m u ie j s z e  o d  
p o p rz e d n ie j ,  lecz  te  u  n a s  się  n ie  p o ja w ia ją .

R a s a  T y r o l s k a  j e s t  d ro b n ie j s z a  od  t a m t ć j , a le  w ła ś n i e  d la  tego  
p rz y d a tn ie jsz a  do  k rz y ż o w a n ia  z b y d łe m  k r a jo w e m  i j u ż  w k r a ju  
n a sz y m  w ięce j  u p o w s z e c h n io n a .  P o s p o l ic ie  j e s t  m aśc i  g n ia d e j ,  o  cie- 
l is tem  n o z d r z u , m a  g ł ó w k ę  m a łą ,  p y sk  k ró tk i  k a r k  n ie  g r u b y  a le  
su te  p o d g a r le ,  k rzyż  n a d e r  p ro s ty ,  w y so k i  w y r o s t ,  o g o n a ,  zad sze ro k i ,  
n o g i  n isk ie ,  k o ść  n ie  g r u b ą .  R r o w y  z tej r a s y  b y w a j ą  b a rd z o  m le c zn e ,  
a le  w  o g ó le  b y d ło  T y r o l s k ie  n ie  j e s t  ta k  w y t r w a ł e  j a k  S z w a jc a r s k i e  i 
częściej  n a  z d r o w i u  zapada .

R a s a  H o le n d e r s k a ,  n ie g d y ś  w  k r a ju  n a s z y m  ba rdz ie j  u p o w s z e c h ­
n io n ą  b y ła  n iż  teraz  , bo  j ą  d la  w iększć j  ł a tw o ś c i  s p r o w a d z a n i a  w y ­
r u g o w a ł a  r a s a  T y r o l s k a .  B y w a  o n a  m aśc i  c z a r n o p s t r o k a t ć j , w z r o s tu  
d użego ,  kośc i  m ie r n i e  g r u b ć j  a le  d o s k o n a łe g o  w  całej  b u d o w ie  r o z m i a ­
r u ;  p o s iad a  zaś  w ie lk ie  z a l e t y ,  b o  k r o w y  s ą  szc ze g ó ln ie  m le c z n e  a  
w o ły  r ó w n i e  do p ra cy  j a k  i d o  w y p a s u  p rz y d a tn e .

R s s a  Ż u ła w s k a  o d zn acza  się  w z r o s te m  i m le c z n o ś c i ą ,  a le  co  do  
s i l a c h e t n o ś c i /  co d o  p ięk n o ś c i  ca łć j  k u d o w y  c ia ła  u s t ę p u je  p o p r z e d n im ;  
b y w a  m a ś c i  c ie m n o -s iw e j ,  m a  ł e b  d ł u g i ,  k rzyże  n ieco  ś c i ę t e ,  p ie rs i ,  
n i e  d o ść  sz e ro k ie .  N a  n i sk ic h  b u j n y c h  p o rzeczach  m o ż e  b y ć  ta  r a s a  
z k o rz y ś c ią  h o d o w a n a  , a le  d la  b u d o w y  c ia ła  n ie  z u p e łn i e  k sz ta ł tn ć j ,  
n ie  b a rd z o  j ą  m o ż n a  zalecać  do  k r z y ż o w a n i a  z b y d łe m  k r a jo w e m .

R a sa  W ę g i e r s k a ,  p o d o b n ie  j a k  p o p r z e d z a ją c a  n ie  l iczy się  do 
s z la c h e tn y c h ,  a le  d la  w ie lk ić j  sw e j  u ż y te cz n o śc i  z a s łu g u j e  n a  w ięk sze  
n iż  d o t ą d  u w z g lę d n ie n ie .  B y w a  o n a  m s ś e i  j a s n o  s i w e j ,  w y n io s ł e g o  
w z ro s tu ,  m a  ł e b  n ie  w ie lk i  a le  p y sk  śc iąg ły ,  p ie r ś  s z e ro k ą ,  k rz y ż  ś c ię ­
ty, n o g i  w y s o k ie ,  a  sz c z e g ó ln ą  j e j  c e c h ę  s t a n o w i ą  ro g i  d u ż e ,  r o z ło ż y ­
ste. O s o b l iw ie  do  p ra c y  u s p o s a b i a  j ą  ta b u d o w a  c ia ła ,  d la  te g o  w  o k o ­
l icach  g ó r s k i c h ,  gdz ie  k o u i  do  p łu g a  z ap rz ęg a ć  n ie  m o ż n a ,  b y w a j ą  
w o ły  z tej r a s y  b a r d z o  p o s z u k iw a n e .  A le  i do  w y p a s u  n i e m n ie j  j e s t  
ta r a s a  p r z y d a t n ą ,  a d la  szczeg ó ln e j  d o b ro c i  m ię sa  i s k ó r y ,  n a  rzeź  
b a rd z o  p o k u p n ą .  W  tak ich  w ięc  m ie j s c o w o śc ia c h  w  k tó ry ch  n ie  w ie lk i  
j e s t  o d b y t  n a  n a b i a ł  i d o c h ó d  z o b o r y  o p i e r a  się  racze j  n a  sp rz ed a ż y  
p r z y c h ó w k u ,  b y d ło  w ę g ie r sk ie  z k o rz y śc ią  z a p r o w a d z o n e  b y ć  m oże ,  
z w ła szc za  g d y  s p r o w a d z e n i e  o n e g o  ty le  n ie  w y m a g a  n a k ł a d u  i le  
s p r o w a d z e n ie  k tó r e jk o lw ie k  z r a s  w y żć j  w y m ie n io n y c h .

W  n a jn o w s z y c h  czasach  s p r o w a d z o n o  do n a s  r a s ę  a n g ie lsk ieg o  
b y d ła ,  tak  z w a n ą  E r s z i r  (A y rs h i r e ) ,  k tó r a  w p r a w d z ie  w z r o s t e m  nie  
d o ch o d z i  żad n e j  z p o w y ż sz y ch  r a s ,  a le  m le c z n o ś c i ą  n a d  w sz y s tk ie  c e ­
lu je .  P o c h o d z i  o n a  z o k o l ic  m ie r n i e  p a g ó r k o w a ty c h ,  z d i j e  s ę w ię c  że 
w w ięk szó j  części k r a ju  n a sz e g o  p rz y jm ie  paszę  bez w ie lk ic h  t r u d n o ś c i ;  
gdy  z SŚ w zros t ,  n iez b y t  p r z e r o s ły ,  s z c z e g ó ln ie  tę r a sę  do  k r z y ż o w a u i a  
z k r a jo w ó m  b y d łe m  u sp o s a b ia ,  w ięc  m o ż e m y  so b ie  n ie  m a łe  r o k o w a ć  
ko rz y śc i  z t e g o  n o w e g o  n a b y tk u .

B y d ło  k r a jo w e  m o ż n a b y  n a  d w ie  r a s y  p o d z ie l i ć ,  w y łą c z y w s z y  
o czy w iśc ie  b y d ło  ta k  z w a n e  p o p r a w n e ,  to  j e s t ,  j u ż  z z a g ra n ic z n y m  
sk r z y ż o w a n e .

W s c h o d n ia  r a s a  czyli ta k  z w a n a  P o d o l s k a ,  b y w a  m a ś c i  s iw ć j ,  
w z ro s tu  ś r e d n ie g o ,  k rę p e j  b u d o w y  c ia ła ,  n ó g  n i s k i c h , k rz y ż a  śc ię tego  
a le  sze ro k ie g o ,  o n i s k im  w y ro ś c ie  o g o n a .  P i ę k n o ś ć  b u d o w y  n ie  za leca  
j e j  w p ra w d z ie ,  za  to  p o s i ą d ą  i n n e ,  n a d e r  c e n n e  p rz y m io ty .  J e s t  b o ­
w iem  b y d ło  P o d o ls k ie  s i ln e  i w p ra c y  w y t r w a ł e ,  z d r o w o  w y t r z y m u je  
w s se lk ie  n i e w y g o d y ,  g ł ó d ,  z im n o  i s ł o t ę ,  a p o m im o  n i e p r z e n o ś n e g o  
w z r o s tu  p rz y d a tn ie jsz e  je s t  d o  w y p a s u  n iż  w szy s tk ie  ra sy  d o tą d  z z a ­
g r a n ic y  do  n a s  s p r o w a d z o n e .  Ż a d n a  b o w i e m  ta k  sz y b k o  i ty le  n ie  
o sad za  ł o ju ,  ile  n a sz a  P o d o l s k a ;  ż a d n a  też o p ró c z  W ę g ie r s k ić j ,  n ie  jes t  
r ó w n i e  p o k u p n ą  w O ł o m u ń c u  i w  W ie d n iu .

Z a c h o d n ia  ra sa  k r a jo w e g o  b y d ła  n ie  m a  cec h  r ó w n i e  w y b i tn y c h ;  
b y w a  m a ś c i  ro z m a i te j ,  b u d o w y  d ro b n ie j s z ć j ,  ko śc i  c ieńsze j  i m n ie j s z e ­
g o  w z r o s t u  n iż  P o d o l s k a ; m a  z aś  p y sk  d ł u ż s z y , szyję c i e ń s z ą , k rzyż



węższy, ró w n ie  ścięty i  niski wyaost ogona. P o d  w zględem w y trw a ­
łości, ta rasa  wcaie nie us tępuje  P o d o ls k ić j , pod w zględem siły do 
pociągu  praw ie  się z n ią  ró w n a ,  pod  w zg lęd :m  mleczności ledw ie onćj 
n ie  przewyższa, ale do w ypasu  mniej jest p rzydatną: bo powolniej się 
tuczy i nigdy ró w n ć j  ilości ło ju  nie osadza.

Obiedwie rasy  k ra jo w e  m a ją  to do s ie b ie ,  że się same w sobie, 
bez krzyżow ania  z innem i,  n ad e r  szybko p oprawiają przy dosta tku p a ­
szy i s ta rann em  p ie lęgnow aniu .  Z drobnego  i n iepozornego bydła  m o ­
żna  się tym  sposobem  ju ż  w trzeciem la b  czw artćm  pokolen iu , wcale 
p ięknego  i pożytecznego p rzychów ku  doczekać. K om uż  nie zdarzyło 
się napotkać  bydlą t  czysto k ra jow ej r a s y , k tóreby wzrostem , dobrym 
rozm iarem  b u d o w y ,  a szczególnie m lecznością  żadnym  zagranicznym 
n ie  u s tępow ały?  Dziś w praw dzie  rzadkie są  takie p r a y k ła d y , bo też 
rzadki jeszcze g o sp o d a rz ,  k tóryby k ra jo w e  bydło z należytą h o d o w a ł  
starannością ;  tam gdzie o bora  taoskliwszej doznaje o p ;e k i , u s j  zęścićj 
już  się rasa z izagranicznemi k rzy żow ana  znajduje. Lecz gdyby kra- 
jo w ć j  rasie nie skąp ion o  wygód, jakich  używ a bydło  niby po praw ne ,  
a  rozm nażanie  umiejętnićj i troskliwiej p row adzono , n iezawodnie  od 
wdzięczyłaby to w k ró tk im  czasie; w yp row ad zo no by  z nićj ros łe ,  silne, 
m leczne  bydło, acz moićj może n a d o b n e , ale za to od zagranicznego 
w j t rw a lsze .  W szak tym tylko sposobem  pow sta ły  ow e rasy , k tóre  
z n iem ałym  sprow adzam y nak ładem . Każdy więc, k om u  nie b rak  wy­
trw ałości,  pow in ien  się starać przez s tosow ny w yb ór  i trosk liw e h o ­
dow anie , przedewszystkiem w łasne  k ra jow e bydło  ulepszyć, a po upły  
w ie  la t k ilkunastu  przekona  się n ie z a w o d n ie , że sobie na jgospodar 
niej postąpił,  to jes t  że najm nie jszym  jaki być może nak ładem  o s ią g n ą ł  
zysk ró w n y  każdemu innem u, a może naw e t wyższy o tyle, że trw ały .  
K to  zaś w krótszym  c z a s ie , chociaż z w iększym nak ładem  , pragnie  
przyjść do pięknego bydła  i w  tym celu sw o ją  o borę  k u p n ćm  bydłem 
zasila, ten następujących  względów nie pow inien spuszczać z uwagi.

W p raw dz ie  doskonałość  rasy zdaje się n a  tćm zależeć, żeby w jak  
najw yższym  s topn iu  daw ała  wszelaki pożytek s a r a z e m , żeby zarów no 
ce low ała  mlecznością, s i łą  do pracy i zdatnością d i w ypasu . Wszelako 
p od ług  dotychczasowych doświadczeń, taka w szechstronna  doskouałuść 
nie daje się osiągnąć, a najpraktycznijesi gospodarze na świecie, Angli 
cy, tak dalece onćj się w y r z e k l i , że z jednej k ra jow ćj rasy um yślnie  
sobie kilka u tw orzyli odrębnych , z k tórych jedna  jest najzdatnieszą do 
pracy  ale mnićj w yd a tn ą  na nabiał; inn a  w yborn ie  się doi, acz jes t do 
pracy za w ą tłą ;  inna  nakoniec wyśmienicie się tu c z y , chociaż an i jes t 
bardzo m leczną, ani szczególnie uzda tn ioną  do pracy.

Podobn ie ,  choć w mniejszym s to pn iu ,  każda z ras w naszym k ra ­
ju  znanych celuje pew nym  przymiotem; pow in ien  więc gospodarz wy­
bierać t ę , k tóra  się odznacza przymiotem ze względu na miejscowe 
s tosunk i  n a jp o p ła tn ie js zy m , albo z jak iegokolw iek  względu dla niego 
najw ażnie jszym . I t a k ,  gdzie nab ia ł  po p łaca ,  np . w  pobliżu miast, w y ­
pada zaprowadzić  rasę  na jm leczn ie jszą , mnićj dbając o w zrost  i siłę. 
Przec iw nie ,  gdzie nab ia ł  odbytu  nie m a ,  a jest po ku p  n a  robocze woły 
np .  na naszem Podgórzu , tam wypada zaprow adzić  bydło najs luiejsze, 
a  na mleczność onego ju ż  m niej zwracać uwagi. W  p ierwszym razie 
najs tosowniejszemi byłyby rasy: A ngie lska  (Ayrshire), H olenderska ,  T y ­
rolska, Żuław ska; w d rug im  razie: W ęgierska, Podolska.

Zaprow adzając  n o w ą  rasę, należy szczególnie na  to  u w e ż a ć ,  8by 
zastała wszszystkie miejscowe okoliczności: paszę, wodę, k lim at i t. p. 
ile możności do sw ych  ojczystych podobne; więc w położeniu  górzy- 
stćm  bydłu  g ó rs k ie m u ,  w po łożen iu  płaszczystem b ło n n e m u  bydłu  
p ie rw szeństw o  dać należy. Z  g ó r  n a  d o ły ,  ani z g linkow atych  lub 
czarnoziem uych g run tów  n a  piaski pod żadnym  w aru nk iem  bydła  nie 
należy sprowadzać. Nigdy bydło nie  przeniesie iakiej zmiany z lepsze 
go na gorsze, z jęd rne j,  w o n n ć j , pożywnćj choć  szczupłej paszy g ó r ­
skiej na bu jną ,  soczystą, ais  mniej p oż y w n ą  na d o ła c h ,  z t łustego na 
czaruoziemiu pastwiska na chude piasczyste; jeś li  uie p a s z a , to znów 
r i e  posłuży m u  w o d a ;  zgoła w skutek  takićj zmiany zawsze bydło 
cierpi,  nędzuieje i łatwićj n aw e t  chorobom  u le g ł .  Przec iw nie  z piasku 
n a  czarnoziem lub  glinkę, z dołów  w g ó r y ,  bydło  n aw e t  z korzyścią 
niekiedy przeprowadzić  się daje; należy jednak  tę ostróżność zachować, 
żeby zrazu takie bydło raczćj w  stajni ka rm ić  niż n a  pastwisko w y ­

puszczać , a najlepićj przeprowadzać lak ow e  z im ową p o rą ,  aby  przy 
suchćj paszy p rzyw ykało  do^ now ćj miejscowości. Po takiej zmianie 
bydło, gdy do niej p rzyw yknie , pop raw ia  się w idocznie ;  są  przykłady 
że sprowadzone z g łębokiego Podola ,  zatem z najbujniejszej paszy, nie 
t j lk o  się dobrze u trzym yw ało  w górach ,  a le  przy s ta rannem  h o d o w a ­
niu  z pokolenia w pokolenie zyskiwało  na  wzroście i coraz bardzićj 
rozw ija ło  przyrodzone sw oje  zale ty.

S prow adzając  obcą rasę w tym c e l u , aby j ą  k rzyżow ać z k ra jo ­
wą, należy się wystrzegać połączenia dw óch  ostateczności, t 0 jest po­
łączenia buha jów  zbyt przenośi.ćj i z sa l is tć j  budow y z d robnem i na- 
szemi k row am i.  P łó d  tak n iedobranćj pary  uajczęścićj oczekiwanie 
zawodzi, byw a chociaż pozo rny ,  ale m e d o r o d n y , i w n as tęp n y ch  po­
koleniach ła tw o  się wyradza, jak  świadczy to u  n s s  p o p ra w n e  bydło 
które nie z czystej rasy ale z takich mieszańców pochodzi. N ależy więc 
raczej s topniow o postępować i w miarę jak się poko len ie  za p o k o le ­
niem popraw ia, dobierać do niego coraz roślejszych i szlachetniejszych 
buhajów. Taki postęp powolniejszym w p raw d z ie ,  ale pew nie jszym  b ę ­
dzie. Zresztą k rzyżow anie ty lko przy wielkiej w y trw ałośc i  może w y ­
dać pożądane owoce. N ajm niej  przez siedm poko leń  potrzeba s t a n o ­
wić po tom stw o  z buha jam i k rw i czystej , n im  się w n iem  przym ioty  
pożądane tak dalece ustalą, żeby ju ż  między so b ą  s tan o w io n e  być 
mogło , bez obaw y w yradzania  się płodu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

T E O R Y A  S C H L E ID E N A  

SKUTECZNOŚCI NAWOZÓW.
PRZEZ

SEW ERYNA SMARZEWSKIEGO.

Kiedy zaczęto badać rośliny  pod względem ich chem icznego sk ła ­
du, zw rócono  g łó w n ie  uw ag ę  na cztęści o rg a n ic z n e ,  na części k tóre  
się przy zgoren iu  u la tn ia ją  a k t ó r e , ja k  wiadomo, sk łada ją  się 
z azotu, węgla i p ierw iastków  wody. P rzez długi czas dok ładano  wszel­
kiej usilności, aby wyjaśnić s tosunek  tych części, ich pochodzenie, ich 
w p ływ  na  życie r o ś l i n , ich w ew n ą t rz  o rg an izm u  roś l innego  p rz e m ia ­
ny. O tćj zaś garsteczce popiołu  , k tó ra  po zgoren iu  o rgan izm u pozo­
staje, w spo m in ano  tylko m im ochodem : bo w s tosunku  do p ierw ias tków  
lotnych ilość części n ieorganicznych tak je s t  m ała,  i e  uie  zdaw ało  się, 
jakoby  m ogła  znaczny w p ły w  na  życie roślin  w yw ierać . Nie troszczo­
no się o pochodzenie cząstek m i n e ra ln y c h , bo m nić j  więcćj w  każdćj 
zna jdow ano je glebie. Nie dbano o nie  pod w zg lę le m  p o ż y tk u ,  bo 
m n iem an o ,  że ty lko od części organicznych zawisła pożywność p o k a r ­
m ów  roś linnych ,  a nie  zważano na  t o ,  że świat zwierzęcy nie m oże  
się obejść bez p ie rw ias tków  m inera l  łych i że może ich nabyć inaczćj 
tylko za pośredn ic tw em  św iata  roś linnego , który  m u służy za pastwę. 
Bez w ap na  i kw asu  fosforow ego kość nie mia łaby  się o czćm ro z ra ­
stać; soda s tanow i niezbędną część sk ład ow ą  żółci; potaż i kw as s ia r­
kowy znajdujemy we wszystkich niemal cieczą h ,  zaw artych w e w n ą t rz  
o rgan izm u zwierzęcego. T e  wszystkie i inn e  tego rzędu ciała, ju ż  dla 
tego samego, że są  niezbędnie potrzebne z w ie rz ę to m , m uszą  s tanow ić  
części sk ładow e roś lin  konieczne, nie przypadkow e części, bez których 
i roś liny  rozwijaćby się nie mogły . Tępa  jednak były z razu  postępy 
fhyologii i chemii organicznćj, a o w o  jednos tronne w yobrażen ie  o  w a­
żności cząstek lo tnych d ługo  pan ow ało  w teoryi. A gronom ia ,  którćj 
zadaniem nie może być sam oistne badanie tych rz e c z y , która biernie 
tylko przyjmuje i zastosow uje w sw ym  wydziale p raw dy wykryte  za 
pom ocą  nauk  p rz y ro d zo n y c h . poszła to rem  przez ów czesną  teoryę 
w skazan ym ; a gdy w gruncie  sam ym  przez się bardzo m a ło  zna jd o ­
w ano ciał, z którychby roś liny  m og ły  czerpać i przyswajać sobie ow e 
organiczne p ierw ias tk i ,  więc wzbogacenie g ru n tu  w ydało  się być głó- 
w nćm  zadaniem chemicznej up raw y  roił W e wszystkich też dawniejszych 
dziełach agronom icznych napotykam y obszerne  ro zp raw y  o s to su n k u  azo-
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tu i węgla, tak w plonach jak i w nawozach, podczas gdy o wszystkich 
nieorganicznych pierwiastkach pod wspólnćm mianem popiołu zaledwie 
nawiasową znajdujemy wzmiankę.

Pierwszy podob 10 Saussure zwrócił uwagę na ważną rolę, jaką 
cząstki mineralne odgrywają w nawozach, ale dopiero L:ebig obszer 
nie i gruntownie tę rztcs wyłuszczył, a opierając się równie na roz­
biorach chemicznych, jak i na badaniach fizyologicznych, wniósł, że 
skuteczne ść nawozu więcćj zawisła o i części nieorganicznych, które 
się w nim znajdują, niż od części lotnych, palnych, organicznych, któ 
rych atmosfera więcej zawiera niż roślinom potrzeba, któremi więc 
z tego nieprzebranego skarbca rośliny mogą się zasilać bez końca.

Przez lat kilka trwał zawzięty spór między stronnikami dawnćj 
teoryi a szkołą Liebiga, lecz w końcu zwyciężył śmiały a genialny 
wznowiciel, poparty mnóstwem oczywistych faktów i umyślnie przed­
siębranych doświadczeń. Ale jak świadczy historya wiedzy ludzkićj, 
we wszystkich onćj wydzidłach, zwykle przy taki h sporach gorliwość 
wznowicieli unosi ich dalćj niż iść zamierzyli; skutkiem poparcia i od­
poru zapędzają się do wniosków, płynących na pozór loicznie z bro 
nionej przez nich zasady, ale rzeczy wiś ie jednostronuych, sięgających 
po za obręb zasadniczćj prawdy, na którćj opierały się ich najpierw- 
sze twierdzenia. W rzeczywistym świecie, w życiu , krzyżują się tysią­
czne ze wszech stron w pływ y, odJziaływują ua siebie s iły , bez któ­
rych wszechstronnego poznania trudno ustrzedz s'ę błędu. Chcąc tedy 
postępować bezpiecznie, zwłaszcza przy badaniu rzeczy przyrodzonych, 
należy faritazyi twarde założyć wędzidło i każdy nowy wniosek n ie ­
zwłocznie przymierzać do rzeczywistości, jako do jedynćj nieomylnej 
miary. Kto tćj ostróiności zaniedba, może się zabłąkać w krainie bez 
zasadnych mrzonek , które w oczach praktyków całą teoryę w podej­
rzenie podają. D o z n a ła  tego szkoła Liebiga, gdy przesadzając się w co 
r a z  ś tn ie lsz y e h  wnioskach, najprzód wyrzekła , ie  nie tylko głównie, 
ale wyłącznie cząstki nawozów nieorganiczne rolę użyźniają; gdy wnio­
sła ztąd, ie popiół ze spalonego nawozu równie może być skutecznym 
jak sam nawóz; gdy nakoniec wystąpiła z odkryciem kwadratury kołi 
gospodarskiego, z wynalazkiem proszku, który w użyźnieniu roli może 
nawóz zastąp ć.

Doświadczenia czynione z patentowym pognojem L irbga oczy­
wiście nie odpowiedziały oczekiwaniu; okazało się, że nawóz stajenny 
jak był dotąd, tak i nadal będzie g łów rą  dźwignią gospodarstwa. Ale 
dla teoryi otworzyło się nowe pole badania. Dawny wykład skute­
czności n a w o z u , w y k ła d  który w humusie upatrywał główne źródło 
organicznych części plonu, nie mógł się ostać w obec niezaprze­
czonych prawd, które Liebig wyprowadził ze stanowiska chemicznego, 
a które nowa szkoła Botaników potwierdziła ze stanowiska fizyologi- 
cznego. W ykład Liebiga, który skuteczność nawozu przypisywał tylko 
nieorganicznym onego częściom, w obec świeżych doświadczeń także 
utrzymać się nie mógł. Od czegóż więc ta skuteczność nawozu zawisła?

(Rozpr. c. k. Gal. Tow. Gosp.J

7 k. 15 korzec). Dowieziono w tym tygodniu z zagranicy: Pszenicy 
30,480. Jęczmienia 4650. Owsa 20,380 kwaterów. Mąki 1,400 
worów i 5,950 fas*.

Wrocław, 19 grudnia. Od wczoraj mróz dość silny mamy. Dziś 
dowóz zboża był dość obfity, za to pokup zmniejszył się cokolwiek 
Pszenicę i Żyto musiano często tanićj zbywać a pod koniec targu po­
zostało jeszcze dość niesprzedanego. Płacono dziś za białą pszenicę 
90 do 100 srgr. szefel. (do r. sr. 6 korzec). Żółtą, 88 do 98 srgr. 
Zyto 70 do 80 srgr. (do 5 r. sr. korzec). Jęczmień 57 uo 66 srgr. 
Owies 38 do 42 srgr. szefel. Nasion olejnych wcale nie widać na 
targu. Nasiona koniczyny białej i czerwonćj bez pokupu dotąd wczo­
raj były poszukiwane, i mianowicie czerwonćj podskoczyło dość zna­
cznie i co było, szybko rozkupiono. I  białej koniczyny nasienie lepićj 
się trzymało, a choć go mało, pokup zawsze wielki. Płacouo za białą 
18 do 22 talarów, za starą czerwoną 14 do 16'/* talara, a za świeże 
16 do 172/ ,  tal. centnar.

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Z B O Ż E .

Londyn, 16 grudnia. Jakkolwiek dowozy pszenicy w tym tygo­
dniu były znaczne z zagranicy, jednakowoż od czwartku mało się jej 
pojawiło na targu. Dziś kupcó*, dość krzątało się na targu i angiel­
ską pszenicę rozkupiono z podwyżką jednego szylinga nad ceny po 
niedzałkowe. Zagraniczną pszenicą zn»cZ„y był obrot z podwyżką 
dwóch szylingów na kwaterce względnie ą0 gen poniedziałkowych. 
Ładunki na okrętach z południa stały także o 2 szylingi wyżćj; zapła­
cono 70 szyi. za ładunek pszenicy z Taganrogu. Jęczmień także po

1 '/» szylinga droższy.drożał. Grochy trzymają się w cenie. Owies o 
Mąka podobnież. Londyńskie ceny przecięciowe. Pszenica ^72 szyi. 10 

eusów kwater (r. sr. 8 kop. 80 korzec). Jęczmień 40 szyi. 5 peng. 
,£. sr. 4 k. 90 korzec). Owies 25 szyi. 5 pens. (r. sr. 3 k. 15 korzec). 
Żyto 46 szyi. 9 pensów (r. sr. 5 k. 62 korzec). Groch 60 szyi. (r. sr.
r.

K U R S  G I E Ł D Y  B E R L I Ń S K I E J .

Dnia 20 grudnia 1853 roku.
żądają płacą.p a  P 1 a  A Y.

Rossyjskie Inskrypcje w Gertyf. Hamb. 4°/„ . 
Rossyjsko-Angielska Pożyczka 5 %
Polskie Obligacje Skarbu 4°/o- 

., L isty Zastaw ne nowe.
,, Obligacje Udziałowe 
,, Obligacje 500 zlotow e.

Certyfikaty B. P . a i  Oblig. e zą it.lit. A. 300 zł. 5 ’/(>
lit. B. 200  „

—
110'/ ,
863/*
94'/*

8 6 '/,

8 8 ’/ ,
9 6 '/ ,
2 2 '/ ,

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .

Dnia 11 (23) grudnia 1853 r.

M.
M.
M.
M.
M.
M.
M.
M.
M.
M.

1. W E X. L E .
Berlin 100 talarów  
Gdańsk 100 talarów  
Ham burg 300 b. m. k. •
Londyn 1 funt sterlin . .
Lipsk 100 talarów 
Moskwa 100 rub . sr.
Petersburg ditto.
Paryż 300 franków.
Wiedeń 150 z łr.
W rocław  100 talarów

2. M O N E T Y .  
Pół-Im perjały rossyjskie 
Holender, dukaty nowe

ditto stare  ważne 
Erydrychsdory Pruski#
Aosayjskie Assygnaty
Austrjackis bilety bankowe za 150 i ł r .

3. P  A P  I E R Y.
Obligi Skarbow e za 100 rs.

oprócz kuponu 4%  kop. 7 3 '/ ,
Listy zastawne białe II okresu oprócz kup.

III „  za 100 złp 
złp. 
złp. 
złp. 
złp.
*łp. 100

R. sr. ( kop.

Obligacje udziałowe na 300 
Obligacje cząstkowe na 500 
Certyfikaty Banku lit. A. na 300 

—  lit. B. na 200
Dowody Kom. Centr. Likw.

_____________  Wartość kuponu od Listów Zastawnych kop.
W  Drukarni Gazety Warszawskiej.— Wolno drukować.— W  W aran  wie dnia 11 (23) grudnia 1853 r .—Cenzor F. M. S o b  ie  s z cza ń s k ł .

ŻĄDAJĄ DAJĄ

R. sr. kop

93

140
6

74
81

4 0 -
16'/,

4 0 —
4 5 -

15-

86 5 8 -  
1 4 ^ 0 -  
14 64—

92 70—

99 5 0 — 
99 50 —

21 15-

%


